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HARCERSKA GAZETA NASTOLATKOW 


„POD PARASOLEM” 
W LIPCU! 


Ten konkurs byt wspaniały! Siedziałam „pod parasolem" bite trzy dni, chociaż — jak mi 
powiedziała rodzinka — nie spadfa ani kropla deszczu. Ja nie zauważyłam, bo tak mnie 
wciągnęto! - Aneta Widawska z Wroctawia. 

Konkurs spodobał się nie tylko Anecie. Spadła na nas lawina listów. To wspaniale, bo' 
oznacza, że na wakacjach nie odstawiliście głów do lamusa. Niektórzy pytają, czy takie 
konkursy jeszcze będą... 





UWAGA! W sobotę 27 września w godzinach od 10.00 do 14.00 w war- 
szawskim Pałacu Młodzieży otwieramy GROTEKĘ. 

Jedną z atrakcji będzie nowy konkurs TO TO 25. Rozegramy go „na 
żywo”. Szansę na zwycięstwo i wspaniate nagrody mają ci, którzy przyjdą. 
Będzie można również zabawić się we wszystkie najlepsze gry ze „Świa- 


tomtodowej” Listy Gier — Przebojów, które walczą o tytuł GRY ROKU 
1986. 


ROZWIĄZANIE KONKURSU NA STR. 7 






w Zespole Filmowym 
„Rondo” powstaje w kopro- 
dukcjj z  Westdeutscher 


Rundfunk z Kolonii (RFN), 
film „Klementynka”. jest to 
film dla dzieci o przygo- 
dach gąski Klementynki i 
gąsiora Klemensa. Scena 
riusz i reżyseria: Janusz Łe- 
ski, zdjęcia: Jacek Prosiński, 
scenograf! Jerzy  Gro- 
szang. 









Na zdjęciu: reżyser J. Łę- 
ski przygotowuje gąskę 
Klementynkę do występu 
przed kamerą. 


Fot. CAF 








Przed kilku laty zaczęły zanikać ławice 
śledzi w Morzu Ochockim. Wstrzymano 
połowy przemysłowe i rozpoczęto bada- 
nia naukowe ławic. Stworzono sztuczne 
tarłowiska, nie pozwalające rybom prze- 
chodzić na mielizny, gdzie ginęło dużo 
ikry. Wybudowano specjalne inkubatory, 
zatrzymujące ikrę wymywaną z morza. 
Wszystkie te i inne przedsięwzięcia do- 
prowadziły do odbudowy ławic i rozpo- 
częto znowu połowy śledzi. 

(kg) 





11-letnia 
kompozytorka 


Jednym z odkryć IV Festiwalu Muzyki 
Autonomicznych Republik Powołża i Przyu- 
ralu została 11-letnia Natasza Oszczujewa, 
uczennica czwartej klasy szkoły muzycznej 
w Republice Maryjskiej. Na koncercie mło- 
dych autorów zaprezentowano dwie jej 
pieśni — „Letni dzień” i „Smutek królewi- 
cza” 

Natasza pochodzi ze znanej rodziny mu- 
zyków, Jej rodzice są pieśniarzami, a czwo- 
ro rodzeństwa gra na różnych instrumen- 
tach. Krytycy muzyczni wróżą jej ogromną 
przyszłość 


Elektrycznym z Katowic do Zwardonia 


BIELSKO-BIAŁA (inf. wi.). Widoczny na zdjęciach pa- 
rowóz ciągnący piętrowe wagony przejdzie niebawem na 
zastużoną emeryturę, bowiem już za pięć miesięcy odda- 
ny zostanie do użytku ostatni zelektryfikowany 37-kilome- 
trowy odcinek drogi żelaznej między Żywcem a Zwar- 
doniem. Wiadomość ta ucieszy zapewne wielu turystów i 
narciarzy, którzy jeździli z Katowic do Zwardonia przez 
Bielsko-Białą i Żywiec, gdzie trzeba było czekać na zmia- 
nę lokomotywy elektrycznej na spalinową lub na paro- 
wóz 

Budowniczowie nowego odcinka trakcji elektrycznej 
rozpoczęli roboty w październiku 1985 roku. Zanim przy- 
stąpili do wznoszenia słupów i zakładania trakcji, musieli 
wybudować dwie stacje zasilania w Rycerce i w Węgier- 
skiej Górce. Aktualnie przebudowują uktady torowe i a- 
daptują stare, pamiętające jeszcze czasy Franciszka Jó- 
zefa budynki stacyjne. W Zwardoniu zmieniono już wejś- 
cie na stację. Będzie ona teraz w pełni zautomatyzowana. 
Po kapitalnym remoncie dworca, który zostanie wyposa- 
żony w centralne ogrzewanie i przechowalnię bagażu, a 
także po wzniesieniu nowych peronów stacja w Zwardo- 
niu będzie jedną z nowocześniejszych na tej trasie. 

Do tej pory, pokonując rozliczne trudności związane ze 
znaczną różnicą wzniesień, przebudowano gruntownie 


„niemal wszystkie torowiska, wzniesiono nowy budynek 


stacyjny w Radziechowach-Wieprzu i wyremontowano 
stary w Cięcinie. Nowe perony powstały w Węgierskiej 
Górce, Rajczy i Milówce. Na przebudowę torów i nowy 
peron czeka jeszcze stacja w Soli 

Jak zapewniają pracownicy Rejonu Przewozów Kolejo- 
wych w Bielsku-Białej, jeszcze w grudniu bieżącego roku 
z Katowic do Zwardonia pojedzie pociąg elektryczny. 


(kk) 
Fot. Maria Jakubowska 
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Co robić, 


żeby się dobrze czuć 
we własnej klasie? 





W numerze 70 „Świata Młodych” wydrukowaliśmy dwa listy: „Zagu- 
bionego Marka” i Krzysztofa. Obydwaj chłopcy znaleźli się w przykrej 
sytuacji — zostali odizolowani od klasy. Marek dlatego, że „zimował” i 
w nowym zespole nie został zaakceptowany. Krzysiek uważany byt 
przez kolegów i koleżanki za samoluba i chiopaka nie umiejącego 
nawiązywać kontaktów. Zawiódł go też najlepszy kolega i dziewczyna. 
Tymczasem Krzysiek uważa, że nie lubi szpanu, nie lubi się narzucać i 


stąd te ktopoty. 


Obydwa listy wywołały duże zainteresowanie czytelników. Drukuje- 
my niektóre wypowiedzi wychodząc z założenia, że teraz, na progu 
nowego roku szkolnego, rady i opinie naszych czytelników mogą się 
przydać wielu dziewczętom i chłopcom, którzy być może będą przeży- 


wać podobne kiopoty. 





Bądź bardziej 
pewny siebie 


Piszę w sprawie listu „Zagubionego”. Zu- 
pełnie nie rozumiem, dlaczego czujesz się 
intruzem w gronie rówieśników, Przecież każ- 
dy ma prawo do swojego widzenia świata. 
Jeśli swoją inność upatrujesz w tym, że lu- 
bisz poezję, jazz, a nie sport i rock — jak kole- 
dzy, to naprawdę nie ma powodu do zmart- 
wień. 


(Red.) 


Myślę, że człowiek Twojego pokroju jest 
sto razy lepszy od niektórych chłopców bru- 
talnych i niekulturalnych, uganiających się za 
piłką i klnących od rana do wieczora. Jeśli 
jednak powodem odepchnięcia jest Twoje 
„Zimowanie”, to zastanów się czy naprawdę z 
tego powodu musisz czuć się gorszym od 
innych? Owszem! Raz się nie udało, zosta- 
łeś. Tego się już nie da odwrócić! Rozejrzyj 
się dokoła! Ilu jest zaakceptowanych i lubia- 
nych „zimowiczów ”?! 

Nie dawaj po sobie poznać, że się „gry- 
ziesz”. Może to właśnie jest powodem wy- 


wyższania się kolegów? Bądź bardziej pew- 
ny siebie!! Wyciągnij pierwszy rękę i pokaż 
się od mocnej strony. Może wspólne zainte- 
resowania, jakieś hobby — zbliżą Cię do 
nich? 

Trzynastoletnia Ika 


P.S. Nie myśl, że łatwo mi to pisać, bo nie 
miałam kłopotów. Wręcz przeciwnie! Byłam 
w tej samej sytuacji co Ty. Spojrzałam na 
przeciwności „przez różowe okulary”. Po- 
skutkowało. Jestem teraz jedną z najbardziej 
lubianych w kłasie! Spróbuj i Ty! Życzę po- 
wodzenia. 





Masz 
nietolerancyjnych 
przyjaciół 


Marku! Piszesz, że koledzy w sposób nie- 
godziwy odtrącają Cię. Jeżeli to, co napisałeś 
jest prawdą, a przyczyną tego są Twoje zain- 
teresowania, to z przykrością stwierdzam, że 
masz bardzo nietolerancyjnych przyjaciół. 
Tym samym radzę Ci, abyś wcale się tym nie 
przejmował. Uważam to za bezcelowe. Prze- 
cież każdy ma prawo do własnych upodo- 
bań! Podobnie jak Ty nie przepadam za mu- 
zyką współczesną, lubię literaturę piękną i 
również jak Ty jestem uważana za dziwaka. 
Pamiętaj: „Człowiek jest tym bardziej wartoś- 
ciowy, im bardziej jest sobą!” A zatem, bądź 
takim jakim jesteś naprawdę i nie staraj się 
ulegać wpływom mody. Nie zwracaj uwagi na 
otoczenie, które prawdopodobnie jest pod- 
rażnione Twoją nietypowością. Jeżeli powód 
jest nie tylko ten, to musisz zrobić porządny 
„rachunek sumienia" i przeanalizować przy- 


*czyny, które powodują taką postawę Twoich 
kolegów. 

| jeszcze jedno. Nie jesteś sam! | w Twojej 
szkole znajdą się tacy, którzy być może mają 
podobne zainteresowania. Zwróć na to uwa- 
gę i przemyśl sprawę raz jeszcze. Życzę po- 
myślności i wierzę, że znajdziesz przyjacie- 
la. 


Aśka z Jastrzębia 





Przeżywam 
kłopoty innych 


Piszę do Was, ponieważ wzruszyły nie 
dwa listy z nr. 70 „ŚM” (Marka i Krzysztofa). 
Wasze kłopoty są podobne. Marku i Krzyśku 
— wyobrażam sobie Was tak: smutne twarze, 
wzrok błądzący gdzieś daleko... 

Szkoda, że nie podaliście swoich adre- 
sów, bo napisałabym do Was bezpośrednio. 
Obecnie mało kogo wzruszają cudze kłopoty, 
ale mnie bardzo. Z własnych nie mam komu 
się wyżalić. Może z Wami będę mogła je po- 
dzielić. Dlatego jeśli chcecie, napiszcie do 
mnie. 

Oto mój adres: 

Elwira Schendzielorz 
ul. Artura Grottgera 66 m. 6 
44-100 Gliwice 





Pomyśl o tym 
co będzie w LO 


Krzysku! Jestem w tym samym wieku co 
Ty i też mam kłopoty (bo któż ich nie ma), nie 


zawsze też udaje mi się z nich wybrnąc, ale w 
gruncie rzeczy nie załamuję rąk. Czytałam 
Twój list kilka razy i rozumiem Twoje przy- 
gnębienie: najpierw wyjechał kolega, potem 
zawiodła Cię klasa, w końcu dziewczyna. Pa- 
miętaj, że poza Moniką, Andrzejem i klasą, z 
którą wkrótce nie będziesz miał nic wspólne- 
go istnieją jeszcze inni, nie na nich świat się 
kończy. Rozejrzyj się, ilu jest samotnych? 
Mnóstwo. Pomyśl o tym. W LO postaraj się 
zmienić, przebywaj częściej w towarzystwie, 
nie izoluj się od wszystkiego, przystosuj się 
do nowego otoczenia, zmień postawę i słu- 
chaj Papa Dance — bo to wspaniały zespół 
Ewa 





Każdy ma prawo 
lubić to, 
co mu się podoba 


Marku! Myślę, że Twoje „zimowanie” wca- 
le nie wpłynęło na stosunki między Tobą a 
kolegami. A jeśli tak, to świadczy to o niewy- 
rozumiałości, głupocie i chęci poniżania in- 
nych. To, że nie lubisz piłki nożnej, boksu i 
muzyki nadawanej w programach telewizyj- 
nych, a bardzo lubisz jazz i czytasz poezję 
romantyczną, wcale nie świadczy o tym, że 
jesteś inny, gorszy od wszystkich. Każdy ma 
swoje wady i zalety. Każdy ma prawo lubić to 
co mu odpowiada, a nie to co lubią jego kole- 
dzy i inni ludzie. 

Też nie lubię sportu, a nawet zdarza się, że 
imponuje mi to, co nie podoba się moim ko- 
leżankom. Również tak jak Ty, jestem wrażli- 
wa, i rozumiem Twoją sytuację. 

Beata 


„DZIEŃ DOBRY, PRZYSZEDŁEM NA KAWĘ” 


— rozmowa z druhem harcmistrzem Wiestawem Zielonką, dru- 
żynowym 33 DH im. K.Krahelskiej „Zielony Płomień” — sztanda- 
rowej drużyny Pilskiej Chorągwi ZHP 


— Jak się tworzy dobrą drużynę harcerską? 

— Nie wiem, mogę ci tylko opowiedzieć o tym, w 
jaki sposób powstała moja... 

— Ale przecież ona właśnie jest dobra... 

- Jeśli tak sądzisz, to znaczy, że mechanizm po- 
wstawania dobrej drużyny jest niezmiernie prosty. 
Potrzebne są tylko dwa składniki: drużynowy, który 
będzie wiedział, co chce osiągnąć, i ludzie akceptują- 
cy szefa i jego pomysły. Potem wystarczy już tylko 
realizować plany. Tak właśnie było w moim przypad- 
ku. 

— Zaraz, a umiejętność pracy z grupą, zdolności 
przywódcze, pomysłowość? 

— To elementarz, bez którego nie ma sensu zakła- 

„_ dać granatowego sznura. W ogóle o tym nie wspom- 
niałem, bo wydaje mi się, że każdy kandydat na dru- 
żynowego wie o tym doskonale. 

— Jakie więc cele postawiłeś przed sobą i swoją 
drużyną na początku pracy? 

— Marzyła mi się duża, wielopoziomowa drużyna 
złożona z kilku zastępów, w której będzie dobrze 
funkcjonująca rada, a jej członkowie zechcą wykonać 
kawał dobrej roboty, by po pierwsze być przydatnymi 
ludziom, po drugie — nauczyć się jak najwięcej, 
wreszcie po trzecie — by z tego czerpać przyjemność i 
satysfakcję. Ponadto, jako komendant hufca muszę 
przecież dbać o stały dopływ nowej, młodej kadry. 
Najstarsze harcerki w przyszłym roku kończą szkołę 
podstawową. Myślę, że wiele z nich będzie dobrymi 
instruktorkami. 

- Skąd ta pewność? 

— Zastępy mają dużą swobodę działania i korzysta- 
ją z niej w bardzo rozsądny sposób. Niemała w tym 
zasługa zastępowych potrafiących kierować swoimi 
zespołami. Wkrótce więc — skoro tak dobrze im idzie 
na tym szczeblu — nadejdzie. pora realizacji trudniej- 
szych zadań. Trzeba będzie wtedy wykazać się mię- 
dzy innymi właśnie znajomością wspomnianego ele 
mentarza. 

— Czyli prowadzisz coś w rodzaju hufcowej szko- 
ty instruktorów? 

= Nie, absolutnie nie. Po pierwsze w mojej druży- 
nie są przecież jeszcze bardzo młodzi harcerze — na 
razie więc bardziej bawimy się niż szkolimy w rzemio- 
śle instruktorskim. Po drugie — zdaję sobie sprawę, że 
w przyszłości wykorzystane zostaną umiejętności za- 
ledwie kilku osób, pozostałe odejdą z harcerstwa - to 
jest naturalna kolej rzeczy. Chciałbym jednak, aby 


i one są ważne. Ważna jest też umiejętność współży- 
cia z ludźmi, dawania sobie rady w trudnych sytua- 
cjach. Nawet zdolności przywódcze bardzo przydają 
się w „cywilnym” życiu. To samo jest z odpowiedzial- 
nością za własne czyny i słowa. Dlatego właśnie za- 
stępy w drużynie mają taką swobodę działania, a rada 
drużyny jest autentycznie najważniejszym ciałem — 
podejmuje wszystkie decyzje dotyczące naszej pra- 
Gy. 
- Czy działalność w drużynie polega jedynie na 
przygotowaniu do dorostego życia? 

— Sądzę, że jest to podstawowe zadanie drużyno- 
wych, aczkolwiek absolutnie nie jedyne. Działalność 
w naszej organizacji powinna być dobrym sposobem 
na spędzenie wolnego czasu. Myślę, że głoszona 
jeszcze za czasów Baden-Powella potrzeba dosko- 
nalenia się pod każdym względem także nic nie stra- 
ciła ze swej aktualności. Konieczne więc jest wycho- 
dzenie naprzeciw zainteresowaniom i potrzebom 
dzieci, a przy tym umiejętne nakłanianie ich do pracy 
nad sobą. Źle się dzieje, gdy praca drużyny polega 
jedynie na wbijaniu harcerzom do głów. tego, kto to 
był Małkowski, co to jest azymut, jak się rozstawia 
namiot. 

- Jesteś o kilkanaście lat starszy od swoich har- 
cerzy... 





— Myślę, że w niczym to nie przeszkadza, wręcz prze- 
ciwnie. Nie zauważyłem u siebie objawów „zwapnie- 
nia”. Potrafię dogadać się z harcerzami, jestem dum- 
ny z tego, że przychodzą do mnie ze swoimi proble- 
mami, których przecież jest sporo, gdy ma się naście 
lat. Bardzo istotne jest przy tym, że dzięki nabytemu z 
wiekiem doświadczeniu życiowemu stałem się także 
równorzędnym partnerem w, rozmowach z rodzica- 
mi. 

- Jesteś więc jakby pośrednikiem między rodzi- 
cami a dziećmi? 

— Nie, to nie tak. Rodzice z dziećmi powinni doga- 
dywać się sami, moja rola ogranicza się z reguły do 
zaproponowania ponownego zastanowienia się, czy 
podjęta decyzja jest na pewno najlepsza z możliwych. 
Czasem udaje mi się znaleźć argumenty, których w 
rozmowie nie użył syn czy córka. 

- Czy łatwo przychodzi ci nawiązywanie kontak- 
tów z rodzicami? 

— Raczej tak. Gdy przychodzę do ludzi nie znanych 
mi, używam małego podstępu. Pukam i mówię: 
„dzień dobry, przyszedłem na kawę”. Z reguły rozbra- 
ja ich to, szybko topnieją lody i rozmowy są łatwiej- 
sze. Muszę tu wspomnieć, że rodzice bardzo wiele 
pomagają nam w wielu sprawach. Nie wyobrażam 
sobie pracy z drużyną czy nawet z hufcem bez ich 
życzliwego zainteresowania. 

— Czy masz jakieś credo życiowe, coś, co mo- 
głoby stanowić motto całej twojej działalności har- 
cerskiej? 

- Tak, jest coś takiego: — uważam, że wszystko co 
robię musi przynieść jakiś efekt: w pracę należy więc 


Zaprosili nas... - 


© Komitet Organizacyjny Dni Zielonej Góry 
na święto Winobrania i liczne imprezy kultural- 
ne i sportowe, takie np. jak XII Międzynarodo- 
wy Festiwal Zespołów Pieśni i Tańca oraz Ko- 
rowód Winobraniowy 8 

© Ministerstwo Oświaty i- Wychowania na 
konferencję prasową poświęconą sprawom 
roku szkolnego 1986/87 


„.Dziękujemy 


włożyć tyle wysiłku, by nie trzeba było w pewnym 
momencie zaczynać od nowa, bo coś się nie udało, 
zawaliło. Mam jeszcze jedną zasadę, którą wpajam 
też swoim harcerzom: jak najmniej korzystać z pomo- 
cy innych. Najwięcej warte jest to, co zostało zrobione 
samodzielnie. Nie zmienia to jednak faktu, że chętnie 
przyjmujemy propozycje współpracy od innych, sta- 
ramy się jednak być jak najbardziej samowystarczalni 
— to też jedna z nauk na przyszłość, na dorosłe, życie. 
Sami, rzecz jasna, innym pomagamy bardzo chętnie — 
staramy się jednak dostrzec różnicę pomiędzy udzie- 
laniem pomocy a wysługiwaniem się nami. 

— Przed tobą i drużyną kolejny rok pracy... 

— Jest on już zaplanowany, jednak za wcześnie by 
0 tym mówić (rozmowa została przeprowadzona jesz- 
cze przed tegorocznymi wakacjami przyp. J.M.) W tej 
chwili żyjemy przede wszystkim przygotowaniami do 
wyjazdu na obóz do Orlonka — nagrody za zwycięs 
two we.współzawodnictwie „Pod znakiem przyjaźni”. 
Na wszystko inne przyjdzie czas po powrocie. Myślę 
jednak, że to, co najważniejsze w naszej pracy. pozo- 
stanie po staremu tropieniem doskonałości. 


Rozmawiał 
JAROSŁAW MACHOWIAK 
Fot. autora 
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> przeci 
- Waszej przyjaźni 

Droga Wioletto, (nr 84 „ŚM”) kie- 
dyś byłam w sytuacji bardzo podobnej 
do Twojej. Teraz mam 15 lat, a mój 
chłopak — Mirek — 19. Jestem podobno 
bardzo ładna i już w czwartej klasie 
miałam ogromne powodzenie u chło- 
paków. Byłam wtedy głupiutka i za- 
czepki chłopców podobały mi się. 
Mamę bardzo to złościło. 

Cztery lata temu poznałam Mirka. 
Byłam wtedy jeszcze za mała na praw- 
dziwą miłość, ale czułam, że on jest dla 
mnie tym, bez kogo byłoby mi źle. Był 
inny niż chłopcy, których dotąd zna- 
łam: nie znosił papierosów, alkoholu, 
był mądry i już od pierwszych chwil 
nasze chodzenie traktował zupełnie 
serio mimo że ja miałam 11 lat! Dopie- 
ro po dwóch latach zrozumiałam, że 
on jest tym jedynytn, że naprawdę go- 
kocham. 

Wtedy moja mama dowiedziała się, 
że mam chłopaka. Powiedziała, że na 
takie rzeczy mam czas, zabroniła mi 
się z nim spotykać i co najgorsze zu- 
pełnie przestała mi wierzyć. Płakałam, 
rozpaczałam bo wiedziałam, że Mirek 
jest dla mnie wszystkim bałam się, że 
nigdy już się nie będę mogła z nim 
zobaczyć, gdyż prawie nigdzie nie mo- 
głam wychodzić. Postanowiłam wtedy 
porozmawiać z mamą. Zrozumiała 
mnie. Powiedziała, że jeżeli nasza 
przyjaźń z. Mirki i 
nauce to wszystko w porządku. Oczy- 
wiście na nauce się to nie odbiło, 
wręcz przeciwnie. Zawsze byłam dob- 
rą uczennicą, a teraz stałam się bardzo 
dobrą. Mirek też był bardzo dobrym 
uczniem, jednym z najlepszych w ŁO, 
a ja chciałam mu dorównać. 

Jestem teraz szczęśliwa, choć czasa- 
mi też mam zmartwienia. Mirek dostał 
się na studia — na dziennikarstwo, ja do 
Liceum Ogólnokształcącego. Mama 
jest moją przyjaciółką, Mirka bardzo 
lubi. Podczas jego egzaminów na stu- 
dia bardzo się denerwowała, a kiedy 
zdał powiedziała, że jest wspaniały. 

Jeżeli Piotrek dba o Ciebie i jest po- 
rządnym chłopcem, to Twoja mama 
nic nie będzie miała przeciw Waszej 
przyjaźni, Koniecznie z nią porozma- 
wiaj i opowiedz o wszystkim. Mama 
Cię zrozumie, ona na pewno chce że- 


; byś była szczęśliwa i boi się o Ciebie, 


dlatego Twój chłopak ją niepokoi. 

I jeszcze jedno: kiedy przez długi 
czas jestem z dala od Mirka, również 
za nim tęsknię, ale nie rozpaczam tak 
jak Ty. Pomyśl, co zrobisz, kiedy Piotr 
będzie musiał wyjechać na dłuższy 
czas? Musisz się przyzwyczaić do 
tego, że Twój chłopak nie zawsze bę- 
dzie mógł być z Tobą. Musisz zauwa- 
żać innych ludzi nie tylko Piotrka, 
przede wszystkim jednak porozma- 
wiaj z mamą. Życzę powodzenia. 


Beata 


Upokorzenie 


Chodzę do Viil kłasy. Moja mama 
jest Polką, a tata Niemcem. Mając 7 
lat przyjechałam do Polski, aby u- 
częszczać do polskiej szkoły. Od pier- 
wszej klasy nikt się ze mną nie bawi, 
ani nie odzywa. Gdy byłam chora, nie 
mogłam od nikogo przepisać lekcji. 

Dziewczyny i chłopcy z mojej klasy. 
przezywają mnie „szwabka”, „niedobi- 
tek szwabski”. Błagam Was, wydrukuj- 
cie mój list, może dziewczęta i chłopcy 
z klasy zrozumieją moje upokorzenie i 
zechcą się ze mną bawić. 








Dwa harcerskie pokolenia: drużynowy, druh hm Wiestaw Zielonka i Renata — przyboczna, 
kto wie, może w przyszłości następczyni wodza? 


Drużynowy, który wie, co chce osiągnąć oraz 
ludzie akceptujący jego pomysty — oto najprost- 
szy przepis na dobrą drużynę 


każdemu harcerzowi z pobytu w naszej drużynie coś 


pozostało. Myślę tu nie tylko o wspomnieniach, choć 


ROZMOWA 
NAD WISŁĄ 


W piątek dostałem polecenie od naczelne- 

go redaktora, żeby do następnego nu- 
meru przeprowadzić wywiad z ciekawą osobą 
związaną z Warszawą. Długo myślałem, kogo 
wybrać. Postanowiłem znaleźć osobę nieprze- 
ciętną. W pośpiechu zabrałem notes i wybie- 
głem na przystanek. Po dwudziestu minutach 
bytem nad Wisłą, u wyłotu ulicy Tamka. Nieco 
stremowany podszedłem do Niej. Stała na co- 
kole. 

Maciej Moskwa: Dzień dobry Pani. Jestem 
dziennikarzem z „Wtłóczykija” i chciałbym 
przeprowadzić z Panią wywiad. 

Warszawska Syrenka: Ze mną?! Od kiedy 
to dziennikarze przeprowadzają wywiady z 
pomnikami? Ale skoro tak nalegasz, to proszę 
bardzo. 


- Czy mogłaby mi Pani opowiedzieć o 
swoim rodowodzie? Dlaczego właśnie przy- 
brata Pani taką postać? 

— Jak wiesz, herbem Warszawy jest syrena. 
Pod różnymi postaciami znana jest już. od XV 
wieku. W XVIII wieku ustalił się wizerunek ko- 
biety z rybim ogonem. 

— A kto Panią wyrzeźbit? 

— Wyrzeźbiła mnie w 1938 roku artystka, 
Ludwika Nitschowa. Pomnik Marii Sktodo- 
wskiej-Curie, Mikołaja Kopernika, ten koto Pa- 
łacu Kultury i Nauki oraz pomnik Stefana Sta- 
rzyńskiego są również jej dziełami. 


- Kto byt modelem Pani postaci? 
— Pozowała Krystyna Krahelska, studentka 
etnografii i poetka. 


— Czy to ta sama, która napisała tekSt pio- 
senki „Hej chiopcy, bagnet na broń”? 

- Tak, ta sama. Zginęła w pierwszym dniu 
Powstania Warszawskiego, na Polu Mokoto- 
wskim, ratując rannego żołnierza z dywizjonu 
„Jeleń”. 

— Jak obliczyem, stol tu Pani już czter- 
dzieści osiem lat. Wiele się w tym czasie 
wydarzyto. 

— O, lak. Widziałam, jak Niemcy w 1939 roku 
weszli do Warszawy i jak pięć lat później ucie- 
kali stąd. Widziałam dramatyczną obronę elek- 
trowni na Powiślu i zburzenie wszystkich mo- 
stów. Sama także byłam ranna, ale pozostałam 
na swoim posterunku. Pamiętam wyzwolenie i 
odbudowę całej Warszawy. 

— Zdarzały się i wtedy momenty drama- 
tyczne... 

= W czasie jednej z powojennych wiosen 
kra zerwała drewniany most wysokowodny. 
Zginął wówczas jeden z ratujących go żotnie- 
rzy. 

— Dziś koto Pani większy ruch niż czter- 
dzieści lat temu. 

— Rzeczywiście. Zbudowano Wisłostradę, 
która zbliżyła Śródmieście do brzegu Wisły. 

— Ma Pani teraz własny most. 

- Tak. Fachowcy orzekli że „Poniatosz- 
czak” mocno się już postarzał, nieco pordze- 
wiał i należy mu się remont generalny. Ale jak 
mogłaby się Warszawa obejść bez tak ważne- 
go mostu! W dwa miesiące żołnierze wybudo- 


wali więc zastępczy z całym systemem dojaz- 
dów. Most został nazwany moim imieniem. 

— Tyle lat już tu Pani stoi. Pani się nie 
nudzi? 

- Ależ skąd! Pod moim bokiem organizo- 
wane są często ciekawe imprezy. Co roku, w 
noc świętojańską, puszczane są na wodę 
wianki. Kilka lat temu miatam okazję oglądać 
międzynarodowe zawody motorowodne, w 
których wygrał Polak — Waldemar Marszałek. 





Latem pływają po Wiśle statki spacerowe. Pra- 
wie każda wycieczka przyjeżdżająca do War- 
szawy ma w swoim planie wizytę u mnie. Nie- 
którzy przynoszą mi czasem kwiaty. 

— Pozwoli Pani, że i ja złożę u Pani stóp, a 
raczej ogona bukiecik stokrotek. I dziękuję 
za rozmowę... 

Maciej Moskwa 


Fot. P. Bukowski 


W POŚCIGU ZA SKARBAMI 








Pana Jerzego prawie nie widać zza wysokiego sto- 
su pudetek, kartonów i „skorup”. Ważniejsze są tu 
jakieś pieczotowicie owinięte bandażem naczynia i 
inne noszące ślady długiego przebywania w ziemi 
przedmioty, niż on. Kiedy zadzwoni telefon — padają 
stowa o topacie lub koparce... Reakcja tkwiącego w 
tym maleńkim pomieszczeniu człowieka też jest nie- 
typowa — bierze bowiem topatkę, kompas i wyrusza 
tam, skąd przyszio wezwanie. 

— Kiedyś — styszę — dostałem paczkę z okolic So- 
chaczewa. Byta w niej niewielka kostka i długi list. 
Nadawca przesytki informował, że jest to palec ze 
stopy Królowej Bony, który jej amputował cyrulik, gdy 
przebywała w tamtych stronach. Przeprowadziliśmy 
ekspertyzę, ale wynik nie potwierdził przypuszczeń 
zafascynowanego historią autora informacji. Kość 
stanowiła przedni trzon palcowy... krowy. 


akich anegdotycznych opo: 

wieści doktor Jerzy Głosik, 
szet Pogotowia Archeologiczne 
go, może przytoczyć wiele. 


Świadczy to, że pasje od 
krywców. drzemią w narodzie i 
nic nie szkodzi, że niekiedy od- 
krywają „skarby” fałszywe. 





— Najczęściej — mówi archeo- 
łog — znalezieniem wartościo- 
wych dla nauki wykopalisk kie- 
ruje zwykły przypadek. Czasem 


jest to gtębsze kopanie łopatą, 
lub orka, czasem wielka łyżka 
koparki zaczerpnie ślad dawnej 
cywilizacji... Niekiedy ktoś chce 
nas „nabrać”. Metody oceniania 
i klasyfikacji wydobytych sprzed 
tysięcy lat przedmiotów są jed- 
nak sprawdzone. Różni poszu- 
kiwacze skarbów na sukces nie 
mogą liczyć! Archeolodzy są 
skrupulatni 

Dr Jerzy Głosik już po trzecim 
roku studiów na Uniwersytecie 


Dr Jerzy Głosik (z prawej), szef 
Pogotowia Archeologicznego 
w towarzystwie Roberta Anso- 
na z Adelajdy, miłośnika staro- 
żytności, który ofiarowaf sporo 
cennych eksponatów do Mu- 
zeum Archeologicznego. Zdję- 
cie wykonano w Biskupinie — 
rekonstruowanej osadzie ob- 
ronnej sprzed 25 wieków 





Warszawskim „przystał” do ar 
cheologów 

Zacząłem grzebać w ziemi 
bo było przecież oczywiste, ż 
także u nas, a nie tylko w Grecji 
czy Egipcie ziemia kryje ślady 
dawnych epok. Miałem — praw- 








dę mówiąc kontynuować za 
wód ojca, który prowadził firmę 
budowlaną. Moim życiem. jed 
nak też pokierowat przypadek 


zamiast na architekturę zdałem 
na archeologię... Kiedy w 1964 r. 
obronitem pracę doktorską, za: 
cząłem na dobre dyżurować 
przy telefonie w Muzeum Ar- 
cheologicznym, w warszawskim 
Arsenale. Z czasem przerodziło 
się to w Pogotowie Archeolo- 
giczne. Nazwa „chwyciła”, na- 
wet na samochodzie 














jeżdziłem 


ł się 





stosowny napis. Lu: zaczęli 





wygrzebar 
sył 

o ore 1 tworcą 
pogotowia był prof. Zdzistaw 
Rajewski, t 2 Sł 
wieloletni » Państwowe 
go Muzżeuń eologicznego 


Dyrektorzy się zmienili. Pogoto 








wie zaś działa bez przerv 


ponad 20 lat 


D zięki informatorom z róż 
nych regionów Polski ura: 
towane zostały prawdziwe skar- 
by. Wprost bezcenne dla bada- 
czy przeszłości. Urny kloszowe i 
ceramika różnego rodzaju, brarń- 
solety i inne ozdoby z brązu i 
zębów zwierząt, grzebienie i ty- 
żwy z kości konia, kamienne to- 
porki, krzemienne groty, hełmy i 
miecze z żelaza, a nawet glinia- 
na grzechotka! Oczywiście ar: 
cheologowi każdy z wymienio- 
nych zabytków .mówi o kolej 
nych etapach rozwoju cywiliza- 
cji. Toporek z rogu pochodzi z 
okresu wczesnego neolitu 
sprzed około 5 tys. lat, a wyroby 
z żelaza to „nowość” z XI wie- 
ku. 








Czego to jeszcze ziemia nie 
kryje! W ubiegłym roku w Naru- 
szewie koło Płońska prowadzo: 
no wykop pod budowę Ośrodka 
Zdrowia. Koparka wyrzuciła mo: 
nety. Maleńkie, srebrne, było ich 
dużo.. Denary saskie, węgier- 














skie, czeskie... Dzięki dzieciom 
ze szkoły podstawowej oraz 
nauczycielom ten wspaniały 
skarb trafił do Pogotowia 

Kiedy pojechałem do Naru 
szewa, dzieci ze wydoby. 
wały pieniążki z kieszeni... Bar 





dzo im dziękowałem, bo to cen 
ny Xl-wieczny zabytek numizma 
tyczny. U nas jeszcze wtedy mo 
net nie bito. Może pamiętają 
czasy buntu księcia Masława, 
może Mieszka II? Zapewne jakiś 


LĄ 





kupiec je zakopał. Znalezione 
bowiem zostały i szczątki wo: 
reczka, w którym włożono mo- 
nety do glinianego garnka; gar- 
nek się zresztą potłukł 
Dzieciom trzeba było podzię: 
kować! 35 Uczniów otrzymało 
zegarki, szkoła zaś dostała ufun 
dowany przez władze woje 
wódzkie w Ciechanowie koloro 
wy telewizor. Ja im podarowa: 
tem swoją książkę pt. „Pościg za 
skarbami” i zapowiedziałem wy. 
cieczkę. Odbyła się we wrześniu 
ubiegłego roku. Autokarem po 
jechaliśmy szlakiem _piasto: 
wskim. Odwiedziliśmy Biskupin. 
Kruszwicę, Mysią Wieżę i wiele 
innych ciekawych miejsc. Spo 
tkaliśmy się przy ognisku z sę 





dziwym odkrywcą Biskupina 
panem Walentym Szwajcerem 


ogotowie działa w Warsza- 

wie, ale trafiają do niego i 
przesyłki z dalekiego świata 
Nawet z Australii. Dr Głosik zaj- 
muje się przede wszystkim rato 
waniem zabytków, ale też i pra 
cą  popularyzatorską. Oprócz 
wymienionego  „Pościgu za 
skarbami" (dwa wydania) wydał 
Zapiski-biskupińskie”, „W krę 
gu Światowita”, „Wszystko o ar 
cheologii”. Wkrótce ukaże się 
jego najnowsza książka pt 
Przygoda z archeologią 


ANNA GRZYBOWIECKA 





Fot. archiwum 


Wykopaną z ziemi 
urnę trzeba pieczoto- 
wicie owinąć banda- 


DO POSZUKIWACZY 
SKARBÓW, 
KTÓRE DRZEMIĄ W ZIEMI 


Jeśli natraficie na wyko- 
paliska, które uznacie za 
zabytkowe - piszcie lub te- 
lefonujcie do: 

Pogotowia Archeolo- 
gicznego, ul. Długa 52 
(Państwowe Muzeum Ar- 
cheologiczne), 00-950 War- 
szawa, telefon 31-32-21 do 
23. Możecie też zawiado- 
mić Wojewódzkiego Kon- 
serwatora Zabytków Ar- 
cheologicznych. 

Pamiętajcie, że warto 
wykonać szkic terenu i zaz- 
naczyć miejsce Waszego 
odkrycia! Przedmiotów 
znalezionych w ziemi nie 
wolno czyścić itp. Zostaw- 


żem 


cie to specjalistom! 








Ozdobne nagolenniki z brązu sprzed 26 wieków wydobyte 
na działce ogrodniczej w Warszawie 





Topór kamienny sprzed 4 tysięcy lat 
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z O tym, jak tr jest zbudować 
szkołę” lub montować na 
czas, przekonywano mnie już tyle razy, 
że prawie w to uwierzyłam. Brak środ- 
ków na oświatę, brak materiałów budo- 
wlanych, brak ludzi do pracy, odpo- 
wiednich urządzeń, opóźnienia w trans- 
porcie, złe warunki atmosferyczne i 
dziesiątki innych przeszkód potrafią tak 
zaszkodzić powstawaniu nowych szkół, 
że budowy ciągną się latami, latami... 
Jeśli w ogóle do nich dochodzi, nie mó- 
wiąc już o prostych doraźnych remon- 
tach. Toteż gdy inspektor oświaty i wy- 
chowania w gminie Kocmyrzów-Lubo- 
rzyca (woj. krakowskie) — pan Mieczy- 
staw Filip, poinformował mnie całkiem 
zwyczajnym tonem, że szkoła w Łuczy- 
cach powstała w 10 miesięcy, uśmiech- 
nęłam się tylko z niedowierzaniem. 


d wbicia pierwszej łopaty w 

celu przygotowania  funda- 
mentów do ostatecznego wykończenia 
szkoły uptynęto równiutko 10 miesięcy 
— od 9 kwietnia 1985 roku do 9 lutego 
1986 — powtarzał przekonująco pan in- 
spektor. 

Mimo wszystko wydało mi się to tak 
nieprawdopodobne, że postanowiłam 
obejrzeć to cudo natychmiast. 

Jedziemy więc z Krakowa do Łuczyc 
(kilkanaście kilometrów), a po drodze 
pan Mieczysław chwali się dalej 

— Tu w Głębokiej powstaje duży pa: 
wilon, w którym oprócz sklepu i remizy 
strażackiej znajdzie się także spore 
przedszkole. Obok budujemy dom z 
mieszkaniami dla przedszkolanek. 

— A łu w Karniowie już wkrótce roz- 
pocznie się przebudowa starej szkoły, 
która już dostownie pęka w szwach. A 
tymczasem powstaje tu również pawi- 
lon, który pomieści w jednej części 
sklep, remizę i salę ludową, a w drugiej 
przedszkole i szkołę z klasami l-Ill. Tu 
będzie osobne wejście. Nikt nikomu 
nie będzie przeszkadzał! Już we wrześ- 
niurzadzwoni tu pierwszy dzwonek na 
lekcje! 

— W Kocmyrzowie-Luborzycy nowa 
szkoła już jest, ale uzbroiliśmy właśnie 
teren pod budowę sześciu domów jed- 
norodzinnych dla nauczcieli. Budowa 
mieszkań dla nauczycieli jest równie 
ważna jak budowa szkół, szczególnie 
na wsiach. 

— O, jesteśmy już w Łuczycach... 


Można zbudować szkotę 





w 10 miesięcy! 





KOMU 


PAŁECZKĘ? 


kazałe piętrowe gmaszysko widać 

z daleka, ponieważ stoi na wznie- 
sieniu na początku wsi. Na zewnątrz 
jeszcze rusztowania nie zdjęte po tyn- 
kowaniu.*) W środku tętni jednak gwa- 
rem szkolne życie... Jest przerwa. Naj- 
większy tłok przy stole pingpongowym 
rozstawionym na środku szerokiego 
korytarza. Na ścianach gazetki, z któ- 
rych dowiaduję się, że szkolna drużyna 
zajęta | miejsce w Wojewódzkim Halo- 
wym Turnieju Piłki Nożnej. Na innej ga- 
zetce aktualności szczepu (w szkole 
działają dwie drużyny harcerskie i dwie 
zuchowe). 

Rzucam okiem na-dobrze wyposażo- 
ną pracownię fizyczną, chemiczną i bio- 
logiczną (przypominającą ogród bota- 
niczny), bibliotekę z małą Czytelnią. 
Rozglądam się uważnie. Nigdzie ani 
śladu po czarodziejskiej różdżce, która 
wyczarowała to wszystko w ciągu za- 
ledwie 10 miesięcy... 


łaściwie nikt we wsi nie przypu- 

szczał, że szkoła powstanie tak 
Szybko. Nawet ja — zwierza mi się dy- 
rektorka mgr Zofia Domańska — chociaż 
ciągle kogoś ponaglatam, zachęcałam, 
zbierałam pieniądze. Ta budowa to była 
konieczność. Stara szkoła mieściła się 
w zabytkowym podworskim budynku, 
zupełnie  nieprzystosowanym. Małe 
przechodnie salki, zimą oczywiście nie- 
dogrzane, brak szatni, urządzeń sanita- 





rnych, na dodatek wszystko w zupełnej 
rozsypce. Najpierw staratam się o pie- 
niądze na remont, ale z roku na rok 
odsytano mnie z kwitkiem. Zaistniata 
wreszcie konieczność _ przeniesienia 
Szkoły do prywatnego budynku, rów- 
nież małego i niewygodnego. Ale gos- 
podarz po paru latach zapragnął wresz- 
cie pozbyć się ktopotliwego „lokatora”. 
Wtedy na jednym z zebrań rodziciel- 
skich zaproponowałam nieśmiało: „a 
może by tak przedsięwziąć coś wspól- 
nymi siłami?" Na następnym zebraniu 
dotarło już do wszystkich, że trzeba wy- 
budować dzieciom nową szkołę. 

Wspólnie z władzami gminy podjęli- 
śmy' uchwałę o budowie szkoły w tzw. 
„systemie gospodarczym”, to. znaczy 
przy udziale czynu społecznego. 

Nikt we wsi nie żałował czasu, rąk ani 
pieniędzy, nawet ci, którzy nie mieli 
dzieci w wieku szkolnym. Ba, nawet 
staruszkowie, od których nikt przecież 
nie oczekiwał pomocy, starannie opta- 
cali sktadki. Kiedy brakowało cementu, 
pożyczał go sąsiad, nie oglądając się 
na to, kiedy zwrócimy pożyczkę. Było tu 
mnóstwo przykładów ludzkiej bezinte- 
resowności i dobrej woli. 

Szkoła kosztowała 45 milionów zło- 
tych, z czego aż 9 milionów wypraco- 
wała wieś. Nie obyło się jednak bez 
wyrzeczeń. Budowa pochłonęła cały 
fundusz przeznaczony na wodociąg we 
wsi. 





Tak wyglądała szkoła w Łuczyczch w dnia otwarcia — 9 lutego br. Kiedy ją 
odwiedziłam, byta już otynkowana. 


Mieszkancy tuczyc zgodnie jednak 
postanowili, że szkota ważniejsza niż 
woda z kranu! I chyba nikt nie żałuje 
takiej decyzji. 


wie. 

Krzysiek (VIII klasa) — Szkoda teraz 
odchodzić z tej szkoty. Nareszcie bę- 
dzie harcówka. Urządzamy ją na pod- 
daszu. Mój kontakt z tą szkołą, a szcze- 


A" radość mają ucznio- 


- gólnie z harcerstwem, na pewno się nie 


urwie. Mam plany, aby wrócić tu jako 
drużynowy, kiedy już będę w szkole 
średniej. 

Agnieszka — Po lekcjach szkoła ni- 
gdy nie jest pusta. Mamy lu kółko recy- 
tatorskie, chór, SKS. Ostatnim nabyt- 
kiem szkolnym jest projektor, więc mo- 
żemy też oglądać sobie filmy. Widzieli- 
śmy już „Historię żółtej ciżemki” i „Sza- 
leństwa panny Ewy”. Lubimy tę naszą 
nową budę. 


Wie Kocmyrzów-Luborzyca 
ludzie zadziwili mnie swoją 
przedsiębiorczością. Przykładem tego 
są Łuczyce, ale nie tylko. Jeśli trzeba 
wyremontować piece w szkole, tak jak 
w Pietrzejowicach, robią to rodzice, bez 


oglądania się na innych. Jeśli trzeba. 


wybudować przy szkole wiatę na opał, 
jak w Maciejowicach, też biorą się do 
tego rodzice — oczywiście w czynie 
społecznym. Jeśli w Karniowie buduje 





się sklep i remizę, można też przy okazji 
w tym samym budnyku urządzić szkołę. 
Koszt to niewielki, a korzyść ogromna. 
A przy wkładzie własnej pracy — i tempo 
szybsze. 

Pan Mieczysław Filip ma własną teo- 
rię na ten temat: 

— Wioska wiosce zazdrości nowych 
obiektów. Tak było z Karniowem. Gdy 
tylko w Giłębokiej zaczęto budować 
przedszkole, pobliski Karniów postano- 
wił zbudować szkołę. Sąsiedzi Łuczyc — 
mieszkańcy Goszczy od dawna już mó- 
wią: „my nie gorsi!”. Już wkrótce roz- 
pocznie się budowa nowej szkoły w 
Goszczy. A symbolicznym wyrazem tej 
rywalizacji było przekazanie na otwar- 
ciu tuczyckiej szkoty sżtafetowej pa- 
teczki Goszczy. Kto będzie następny, 
okaże się z pewnością już wkrótce... 
Gwarantuję, że budowa nie będzie 
trwała dłużej niż rok. Większość trud- 
ności da się przeskoczyć za pomocą 
dobrych chęci i głowy na karku. 

To ostatnie zdanie dedykujemy tym. 
wszystkim, którzy latami przeciągają 
budowy nowych szkół i w nieskończo- 
ność odkładają remonty starych. 

A Goszczy życzymy powodzenia! 


JOLANTA ZDANOWSKA 





*) Łuczyce odwiedziłam przed wakacjami, 
w czerwcu. 





Uczestnikiem tego konkursu może być każdy: i Ty, i 
Twoi rodzice. Nieważny jest wiek, wyksztatcenie, miejsce 
zamieszkania. Ważne są natomiast: zdolności, wyobraź- 
nia, pomysłowość, ponieważ trzeba wy myślić zabawę, 
grę lub zabawkę. Taki jest właśnie temat tego konkursu: 





L iczy się pomysł. Każdy dob- 
ry może stać się wzorem do 
produkcji. A wtedy — może bę- pz 
dzie ciekawiej? ws) 

Organizatorzy mają też na- 


W sierpniu 1888 roku bez wiedzy męża wypro- 
wadza ona automobil z obory i z dwojgiem dzieci 
udaje się do swojej matki do wioski Pforzheim 
oddalonej o 120 km od Mannheim. Po drodze 
Berta Benz zatrzymuje się przed... aptekami, aby 
zaopatrzyć się w benzynę sprzedawaną w litro- 


STO LAT ZA KÓŁKIEM 


Wystarczyło sto lat aby samochód 
doszczętnie zdominował świat! Dziś 
bez niego trudno wyobrazić sobie 
życie. W samochodach ludzie jedzą, 
czytają, któcą się, śpią i oczywiście 
podróżują. Ale cała historia zaczęta 


torii po wynalezieniu przez szkockiego weteryna- 
rza Johna Boyda Dunnioppa opon gumowych. 
Dopiero w 1922 rs<u w Berlinie powstaje pier- 
wsza stacja benzynowa. Jest zbudowana na pla- 
nie koła, a jej dach zdobią wieżyczki — przypomi- 
na małą świątynię. Benzynę pompuje się ręcz- 


wek jest stałym zajęciem wy- 
konawcy 


— jakie ma osiągnięcia (na- 


się tak... wych butelkach. nie. 

W ówczesnych Niemczech władze wciąż jesz- *. Pierwszy sygnalizator świetlny ustawiono w 
cze odnoszą się z rezerwą do pojazdów nie ciąg- _ Londynie w 1886 roku. W dzienniku „Times” z 9 
niętych przez konie. Aby jednak formalnościom — listopada tego roku czytamy, że lampa naftowa 
stało się zadość, w 1893 roku Karl Friedrich Benz _ ustawiona w celu regulowania ruchem ulicznym 
otrzymuje oficjalne pozwolenie na kierowanie _ eksplodowała. Policjant, który obstugiwał urzą- 
swoim automobilem. Można to uważać za pier. _ dzenie, zmieniając kolorowe szkta (czerwone - 
wsze w historii prawo jazdy. W pozwoleniu tym — stop, zielone — droga wolna), został ranny pod- 


W październiku 1885 roku Kari Benz po raz 
pierwszy na świecie wybrał się na prze- 
jażdżkę skonstruowaną przez siebie motorową 
trójkółką. Była ona wyposażona w silnik dwusu- 
wowy, ponieważ wynalazek Silnika czterosuwo- 
wego (z 1861 roku!) chronił patent. Gdy tylko Im- 


instytucjami 


dzieję na odkrycie nowych ta- grody, perialny Sąd w Lipsku unieważnił ów patent, powiedziane jest, że prędkość auta nie może czas wybuchu. Dopiero w 1907 roku międzyna- 
lentów oraz nawiązanie ścisłej Ill. Prace można sktadać w Benz natychmiast montuje w swoim pojeździe przekraczać... 12 km/h, a na dużych zakrętach i rodowy związek klubów automobilowych w Beri- 
współpracy z twórcami i kolek- formie projektów plastycznych Silnik czterosuwowy i 29 stycznia 1886 roku wła- na obszarach zabudowanych —6 km/h. Tozkolei nie podejmuje decyzję o ustawianiu znaków o- 
cjonerami zabawek. To już coś, na planszach, rysunków, opi- dze pod numerem 37 435 rejestrują wynalazek _ można uważać za pierwszy kodeks drogowy. — strzegawczych w miejscach szczególnie niebez- 
SaddG ORA s ocę sowieci icznych lub wyrobów jako środek transportu napędzany silnikiem ben- Mówi on jeszcze, że zbiornik paliwa musi być _ piecznych 

Sztuki, Krajowy Związek: SpA. s IV. Prace należy wysyłać w zynowym. Tę datę można uważać za dzień naro- zakryty, aby uchronić paliwo przed działaniem Już w 1909 roku samochód marki „Benz” pod- 


dzin samochodu. 3 czerwca tegoż roku „motoro- 


dzielni Zabawkarskich, Krajowe 
Zrzeszenie Przemysłu Zabaw- 
karskiego, Muzeum Zabawkars- 
twa. W tym konkursie upatrują 
jedną z szans ożywienia twór- 
czości plastycznej. Chcieliby 
także poznać zainteresowania 
współczesnych Polaków grą, 
zabawą, zabawką. 

REGULAMIN KONKURSU 

1. Każdy z uczestników musi 
dostarczyć dowolną liczbę 

— wzorów (modeli) zabawek 

Ro opisów i wyposażenia 
gier 

— opisów zasad zabaw 

11. Do każdej z tych prac na- 
leży doiączyć wypełnioną czy- 
telnie metryczkę, zawierającą 
następujące dane: 

— nazwę zabawy, gry, zabaw- 
ki, datę jej wykonania 

— imię i nazwisko autora i 
wykonawcy 

— jego datę i miejsce uro- 
dzenia 

— dokładny adres 

- zawód (źródło utrzyma- 
nia) 
Dodatkowo organizatorzy pro- 
szą o odpowiedź 'na pytanie: 

— czy projektowanie zaba- 


terminie do 30 listopada br. 
pod adresem: 

Muzeum Zabawkarstwa 

ul. T.Kościuszki 11 

25-310 Kielce 

V. Rozstrzygnięcie konkursu 
i rozdanie nagród nastąpi 6 
grudnia. Przewidywane są na- 
stępujące nagrody: dwie I po 
15 tys. zi, cztery II po 10 tys. zi, 
sześć Ill po 5 tys. zł, dziesięć 
wyróżnień po 2 tys. zt oraz 30 
nagród rzeczowych. Sąd kon- 
kursowy może dokonać innego 
podziału nagród. 

Organizatorzy nie biorą odpo- 
wiedzialności za stan przesyłek, 
które będą otwierane komisyj- 
nie, zastrzegają też sobie prawo 
do zakupu prac i możliwości 
przejęcia praw autorskich 
Wszystkie prace biorące udział 
w konkursie będą eksponowa- 
na specjalnej wystawie zorgani- 
zowanej przez Muzeum Zabaw- 
karstwa. (Chętnie ją odwiedzi- 
my!) 

Dodatkowych informacji mo- 
żna zasięgnąć telefonicznie w 
kieleckim Muzeum Zabawkars- 
twa, pod numerem 440-71, wew. 
45, 81, 19. : 


wa dorożka” Benza odbywa Swoją pierwszą jaz- 
dę próbną:i zostaje zaprezentowana mieszkań- 
com miasta Mannheim. Pojazd płoszy konie, a 
pewna kobieta dostaje szoku nerwowego, widząc 
„diabelski pojazd” poruszający się z prędkością 


-13 km/h. 


Pierwszą kobietą za kółkiem była Berta Benz — 
małżonka Karla. 





Benz-Victoria. Model z roku 1893 





Mercedes Simplex. Rok 1905- ) Ę z 


promieni słonecznych i eksplozją, że pojazd nie 
może straszyć koni i pieszych zbyt ostrym klak- 
sonem oraz że szofer jest odpowiedzialny za 
wszelkie szkody spowodowane przez samochód 
na drodze. 

W tym samym czasie we Francji jeździ już kil- 
kaset automobili. W 1893 roku paryska policja 
wprowadza „prawo jazdy”. 

Samochody triumfalnie już „wjeżdżają” do his- 


czas zawodów przekracza szybkość 200 km/h. A 
szlagier okresu międzywojennego — Mercedes 
540 K, zwany też „srebrną strzałą” rozwija szyb- 
kość 170 km/h, spałając zaledwie 5,4 litra na 100 
km! 


Oprac. J.Z. 
Fot. archiwum 














Grand Prix XXII MFP — Bursztynowa Płyta oraz Puchar Prezesa 
Radiokomitetu dla Mary Getz... 


Po opolskim festiwalu stwier- 
dziłem, że właściwie nie ma 
o czym pisać. Skupitem się tylko na 
przebiegu i ocenie koncertu debiu: 
tantów, zasługującego na uwagę, 
zamieściłem zdjęcia. najładniej. 
szych uczestniczek lipcowej impre- 
zy. Festiwal sopocki dostarczył tylu 
wrażeń i wzrusżeń (artystycznych 
rzecz jasna!), że pisać jest o czym! 
Zatem 


CZĘŚĆ KONKURSOWA stała jak 
nigdy dotąd na bardzo wysokim po- 
ziomie artystycznym. Ani jeden wy- 


konawca nie trafił na estradę Opery 
Leśnej przypadkowo, żaden „nie 
dał plamy”, co jakże często zdarzało 
się w latach poprzednich. Dokona- 
no bowiem rzetelnej, starannej se- 
lekcji materiałów reklamowych 

płyt, wideokaset, biografii artystycz- 
nych, zdjęć. Wybrano rzeczywiście 
najlepszych, co nie znaczy, że 
wszyscy byli doskonali. Pamiętaj- 
my, że jest to konkurs raczej dla 
początkujących wykonawców, któ- 
rym zdobyte w Sopocie nagrody 
mają pomóc w nagraniu płyt długo- 
grających, programów  telewizyj- 


nych, uzyskaniu atrakcyjnych ofert 
koncertowych. Znany już piosen 
karz nie zaryzykuje udziału w kon 
kursie, więcej bowiem może stracić 
niż zyskać. Przypomnijmy sobie 
znajomych z Opery Leśnej: Robbie 
Krupski, The Monroes, Alan Roy 
Scott, Hanne Boel, Kristina Dimitro. 
va, Vicki Benckert, Stern Meissen, 
Miklos Varga, Mara Getz, Dan Till 
berg, Shigeru Matsuzaki (wymie- 
niam ich w kolejności pojawiania 
się na estradzie w Dniu Polskim) 

dali się poznać z jak najlepszej stro- 
ny - aż jedenastu wykonawców! 
Każdy z nich wie o co chodzi na 
estradzie, dla kogo i po co śpiewa. 
Oczywiście wśród wyżej wymienio. 
nych byli lepsi i trochę gorsi. Naj 
ważniejsze, że nie zabrakło indywi 
dualności artystycznych. Ich listę 
otwiera na pewno Mara Getz, nie- 
zwykle utalentowana piosenkarka 
ze Stanów Zjednoczonych, bardzo 
muzykalna, obdarzona przez naturę 
oryginalną barwą głosu. Nie zdoby 
ła do tej, pory nagród na żadnym 
festiwalu, nie wyla 
jednego przeboju 
chwalić płytami, zdjęciami w facho 
wej prasie. Ale śpiewać potraf t 
jak! Kto za nia? Dwaj_ przystojni 








ła choćby 





ię po 






zególnie 
ten jeden. którą trudno za 
pomnieć 
senkę „( 








heerio”, kto 





ajwiększy przebój 
The Monroes! I dalej... Te. 
dynawii — Vicki Benckert 
stronnych zainteresowaniach: śpie- 
wa, komponuje, pisze teksty, poma- 
ga początkującym wykonawcom 
recenzuje koncerty. Jej interpretacja 
polskiej piosenki „Nie płacz Ewka” 
należała do przekonujących (gorzej 
zaśpiewała ją na koncercie galo- 
wym). Świetnie zaaranżował ten u- 
twór Anders Engberg, za co — słusz- 
nie — dostał Kryształowy Kamerton 
Profesjonalizm udokumentował 
dwoma konkursowymi występami 
Japończyk Shigeru _ Matsuzaki, 
wszechstronnie uzdolniony wyko- 
nawca, dobrze czujący się zarówno 
w piosenkach nastrojowych, lirycz- 
nych, jak i żywych, rytmicznyct 
Wiele ciepłych stów można powie- 
dzieć o naszym rodaku z dalekiej 
Australii — Robbie Krupskim. Dy- 






sponuje on głosem o dużej skali i 
interesującej barwie. A że w dodat- 
ku wie, co z nim robić, więc... Kiedy 
wyszedł na estradę z instrumentem, 
myślałem, że ma mu li tylko... zająć 
ręce. Ale kiedy na nim zagrał „so- 
lówkę”", przekonałem się do tego ar 
tysty bez reszty. To bardzo zdolny 
chłopak! Ciekawą, barwną postacią 
był Alan Roy Scott, piosenkarz 
kompozytor, - aranżer, aktywnie 

spółpracujący z Aleksandrem Ma 
liszewskim przy wykonywaniu 
swoich piosenek (śpiewała je i Mara 
Getz). W. niedalekiej przyszłości 
może zostać wziętym producen 
tem! 

Rozpisałem się o „konkursowi 
czach”, bo też podobali się wyjątko. 
wo, nie tylko mnie, ale dziennika 
rzom i obserwatorom z kraju i za 
granicy. Czy równie okazale wypa 
dła pozakonkursowa część festiwa. 
lu z gwiazdami w rolach głównych? 
Zacznę od komplementów pod ad- 
resem Wojciecha Trzcińskiego, dy- 
rektora artystycznego Festiwalu 
który zaprosił do Sopotu Edytę 
Geppert i Michała Bajora. Odradza- 
no mu — oczywiście! — szczególnie 
Michała Bajora, zdaniem oponen 
tów, nie mieszczącego się w arty 
stycznym profilu imprezy. Trzciński 
się upierał i chwała mu za to! Bajor 

przebił” nawet Milk and Coff 














których publiczność pokochała, a 
jednak... zdradziła dla pana Michała 
I chwała za to... sopockiej publicz: 
K j recitale _ polski 





gwiazd 





istorii sopockie: 
le z zagranicy? 







go festi 





częciem testi 

ała „tradycyjna” dysku: 

r to gwiazda czy 

] Ja zawsze budzi 

zrozumiałe emocje. Przedstawiciele 


PAGARF-u twierdzą, że na prawdzi. 
we gwiazdy po prostu nas nie stać. 
ują bowiem — jedna! — sto ty- 
sięcy dolarów! Należy się więc za 
stanowić: czy decydujemy się na 
jedną, ale prawdziwą, czy na' dwie, 
trzy... mniej (aktualnie) świecące. 
Ale Bonnie Tyler, którą najpierw 
zdenerwowali dziennikarze, potem 
wychodząca z koncertu *publicz: 
ność, mnie się podobała, może dla- 
tego, że zachwycony jestem jej os- 
tatnią płytą, moim zdaniem najlep- 
szą w jej dorobku tonograficznym. 
co artystka potwierdziła, kiedy ją o 
to zapytałem. Dała się nawet namó- 
wić na radiowy wywiad. Przy tej 
Okazji refleksja dotycząca festiwalo- 
wej publiczności, której naprawdę 
do końca nie sposób rozgryźć. Po- 
doba jej się Milk and Coffee, Bad 








Boys Blues i Michał Bajor, i Edyta 
Geppert, nie podoba — reprezentu- 
jąca „środek” Bonnie Tyler. 

O czym na koncertach i w kulua- 
rach rozmawiali zagraniczni goście? 
O wysokim poziomie artystycznym 
imprezy, dobrej jej organizacji, zna 
komitej orkiestrze Aleksandra Mali- 
szewskiego. Tu ciekawostka: dy 
rektor Maliszewski wyjątkowo sta 
rannie kompletowat w tym roku 
kwintet smyczkowy. Zwykle złożony 
z przypadkowych muzyków pracu 
jących na co dzień w orkiestrach 
symfonicznych, raził... nobliwością i 
statecznością. Panie w wieku balza 
kowskim, panowie... jeszcze starsi 
Maliszewski postawił warunki: wiek 
- lat 30, uroda — telewizyjna, wdzięk 
bezpretensjonalność, poza rzecz 
jasna umiejętnością gry na instru- 
mencie. Sam jeździł po kraju, stu 
chał, wybierał... no i udało się! Kwin. 
tet smyczkowy — wyjątkowo w tym 
roku korespondował z Alex Ban 
dem 

Dyrektor Wojciech Trzciński i 
iego współpracownicy zbierali w 
Sopocie zastużone gratulacje. Roz 
mawiano już o przyszłorocznym fes 
tiwalu, o pewnych zmianach. Pier 
wsza dotyczyć zapewne będzie ter 
minu tej imprezy... Z paru względów 
trzeba ją chyba zorganizować w lip 
cu. Ale.. o tym pomyślimy nieco 
pó: 





Fot. J. Awakumowski 





Fiński duet The Monroes — laurea- 
ci Il nagrody za piosenkę „Chee- 
rio 





Specjalnie 
dla 
Świata Muzyki... 


UI 


— WYWIADY 





— Od jak dawna śpiewasz? 

— Kilka lat, ale nie mogę się pochwalić płytami, 
czy piosenkami na listach przebojów. U nas nieta- 
two: zrobić karierę, w którą po prostu trzeba zain- 
westować. Wiele sobie teraz obiecuję po współ- 
pracy z Alanem Roy Scottem. Może razem uda 
nam się coś zrobić... 

— Odniostaś w Sopocie wielki sukces... 

— O tak, bardzo się cieszę... Trochę bałam się 
drugiego konkursu, 'bo piosenkę „Poranne tzy” 
dostałam w ostatniej chwili, już tu w Sopocie. Ale 
bardzo mi wszyscy pomogli i udało się! 

— Czy chciałabyś raz jeszcze zaśpiewać dla 
polskiej publiczności? 

—_Marzę o tym, wierzę, że to marzenie się spet- 
mt. 


— Kiedy stataś się piosenkarką? 

— Dokładnie w roku 1981, kiedy to dokonałam 
próbnego nagrania, które spodobało się człowie- 
kowi rozpoczynającemu właśnie kampanię rekla- 
mową.. spodni. Dżinsy miały się lepiej sprzeda- 
wać z piosenką „Let the Good Times Roll". Czy 
zeczywiście tak było — nie wiem, ale piosenka sta- 
ła się przebojem.. 

— Co i dla kogo nagrywasz? 

— Współpracuję z firmą CBS, dla której nagra 
tam album zatytułowany po prostu „Vicki Benc- 
kert". Są na nim i moje piosenki. Aktualnie realizu 
ję następną płytę „No Defence", także dla CBS-u, 
wyłącznie z moimi piosenkami. Mam nadzieję, że 
zdobędą popularność 


— Podobno Wasz pierwszy album „Sunday 
People"' sprzedawał się znakomicie... 

O tak, cały nakład rozszedł się. błyskawicz: 
nie... Tytutowa piosenka podobała się nie tylko 
Norwegom, ale także Francuzom, Niemcom i Por 
tugalczykom. 

- Drugi album to ten, który mam w ręku? 

Face Another Day" wydaliśmy w roku 1985 

Podobno do tej pory sprzedano 300 tysięcy eg 

zemplarzy tej płyty. Z niej właśnie pochodzą dwie 

piosenki, które śpiewaliśmy w Sopocie: „Jeanet 

te" i „Cheerio” > 

— Plany? 

- Wydanie kolejnej płyty i tournee po Europie, 

wizytą w Polsce. 








LECH NOWICKI 


Redaguje 








ROZWIĄ ZANIE 
LIPCOWEGO 
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Zadanie polegało na znalezie- 
niu stowa wartego (według po- 
danych zasad) 200. Ponieważ 
znaleziono — choć było to bar- 
dzo trudne — sporo takich słów, 
wygrywa to, które jest pierwsze 
w porządku alfabetycznym. 

Zwycięstwo przyznajemy wy- 
razowi: ACETARSOL. 





© KROPKI 


Zwycięzcą tej konkurencji zo- 
stał Grzegorz Lehmann z Kar- 
gowej, któremu udało się zrobić 
tylko 13 zakrętów. Rozwiązanie 
Grzegorza — na rysunku. Na- 
stępni dobiegli do mety: Jerzy 
Partyka (Jaworzno), Grzegorz 


Jest to nazwa leku. Odnoto- 
wuje ją Encyklopedia Po- 
wszechna PWN. Sprawdziliśmy 
w „Farmakopei Polskiej” — mo- 
żna ją pisać zarówno małą, jak i 
dużą literą. Spetnia więc warunki 
konkursu. 

Słowo to zgłosiło 10 osób. 
Nagrodę wylosowała Anna Da- 
gmara Jańczyk z Radomia. O- 
trzyma zgodnie z życzeniem a- 
parat fotograficzny. 





Knez (Końskie), Robert Goleń 
(Karlino) — 14 zmian kierunków. 





Każdy znajdzie tu coś dla sie- 
bie. Może spróbujesz pobiądzić 
dziś po dziwnym labiryncie? A może zabawisz się w 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 





KTÓRA TO GŁOWA? 


TEATR CIENI > 


ABRAKADABRY 


Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się 
wyodrębnić wzrokiem w jedną całość te wszystkie 
jego fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy 
układają ci się już w jakiś obraz — wizję? Teraz weź 
ołówek lub długopis i starannie zamaluj te zakrop- 
kowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz natych- 
miast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 


ZADANIE-BŁYSKAWICA 


Jaką cyfrę trzeba dopisać z przodu i z tyłu liczby 
10, aby otrzymać liczbę dzielącą się bez reszty 
przez 72? 











33 PUNKTY 


Jeżeli już rozwiązałeś pozostałe zadania i tami- 
gtówki dzisiejszej Abrakadabry, weż ołówek lub 
długopis i potącz uważnie liniami prostymi kolejne 
punkty od pierwszego do ostatniego. To jest dia 
ciebie nagroda za wytrwałość! 








DZIWNY LABIRYNT 
ułożyć krzyżówkę z nazw trzy- 
dziestu państw w kwadracie 19 
x 19 - 361 kratek. (Patrz rysu- 
nek.) Kto łamał sobie głowę nad 
„naćkańcem”, ten wie, że jest to 
wynik rewelacyjny. 


© NAĆKANIEC 


Najbardziej  „zagęszczoną” 
krzyżówkę stworzył Mariusz 
Knez z Końskich. Udało mu się 
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w kolumnach pionowych natomiast taki sam skok od- 
bywa się w kierunku przeciwnym 
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Ty będziesz twórcą tego labiryntu. Zadanie po- 
lega na tym, aby rozpoczynając od białego kótka 
wskazanego strzałką w prawym dolnym rogu ry- 
sunku, przejechać przez 94 białe kółka i dotrzeć 
do lewego górnego rogu. Zasada>wolno jechać 
tylko po liniach ukośnych a nie pionowych i pozio- 
mych. Pomyśl, popatrz i... w drogę! 
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Trzech pierwszycn znakomitych już znamy. Na wyłonienie następ- 
nej trójki (z sierpniowej serii zadań konkursowych) jeszcze, trzeba 
poczekać. Przeglądamy — liczymy — oceniamy. Odpowiedzi są tysiące! 
Cierpliwości! Już niedługo! 


Odgadnij wyrazy 6-literowe o podanych znacze- 
niach (wszystkie mają jednakową literę początko- 
wą) i wpisz je prawoskrętnie do diagramu. Począ- 
tek wpisywania w polu oznaczonym kreską. Roz- 
wiązanie prześlij w ciągu 7 dni od daty tego nume- 
ru pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 
592' 

Prawidtowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu nagród 
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Popatrz przez dłuższą chwilę na ten rysunek i zastanów 
się, którą z głów oznaczonych numerami od 1 do 6 trzeba 
wstawić w pusty kwadrat, by układ dziewięciu górnych 
głów został logicznie zamknięty. Nie powinno to trwać 
dłużej niż kwadrans, a swoją odpowiedź sprawdzisz za 

tydzień. 
UŚMIECH NUMERU 

PAN IKSIŃSKI wpada do kwiaciarni. 

— Poproszę trzy doniczki z paprociami! 

— Niestety, mamy tylko trzykrotki... 

— Straszne!!! Moja żona wraca jutro z wczasów, a ja jej 
obiecałem, że przez cały czas będę podlewał jej ulubione 
paprocie! 





ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1) potężne, długowieczne drzewo rosnące w 
podzwrotnikowej Afryce, 2) przymusowy pobór do 
wojska rosyjskiego, przeprowadzony w. styczniu 
1863 r. (lub kobieta wzięta do niewoli), 3) smaczne, 
pożywne owoce z krajów tropikalnych, 4) ryba 
słodkowodna z rodziny karpiowatych, 5) obchodzi 
imieniny 20 maja, 6) człowiek ubogi, 7) naukowiec, 
uczony,8) brednia, głupstwo, 9) między zagonami, 
10) opowiada baśnie, 11) na końcu boiska pitkar- 
skiego, 12) największy port morski Indii. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 585 
Z 86 numeru „Świata Młodych" z dnia 19.07.1986 r. 
Rozległa, ogromna jest Ziemia 
| nieskończony kosmos. 
* By się nie zgubić w tych przestrzeniach, 
Z otuchą myślisz: Polska! 
- CO CZYTASZ, synku? — pyta małego Mądralę oiciec. Nagrody wylosowali: 
— Nie wiem, tato... Beata Abrysiewicz — Gdańsk, Jolanta Bartosek — Koszalin, Marta 
— Jak to nie wiesz? Przecież czytasz półgtosem... Sa X ze ć a zo - SE yh pn: 
= — Białystok, Marcin Przybylski — Śwętochłowice, Monika Rabaj- 
Tak; sie jednocześnie słucham radia: czyk — Skalbmierz, Jarostaw Walas — Zamość, Lidia Żak — Rze- 
szów, Monika Żuk — Lublin. 





że nie tylko zbliży się nocą do trumny, ale po prostu usiądzie na niej. 


Wszystko to wypowiedział bardzo ostentacyjnie. Żaden z Indian nie 
chciał mu towarzyszyć, dano mu więc tylko młotek i gwóźdź; miał wbić 
gwóźdź w trumnę dia udowodnienia, że rzeczywiście nie stchórzył. Uś- 
miechnąwszy się z wyższością, wykształcony Indianin włożył płaszcz i 
udał się nocą do nieboszczyka. Widocznie resztki przesądów tkwiły w 
nim jeszcze, bo jakoś gdy się znalazł w ciemnościach sam na sam z 
trupem, stracił trochę pewności siebie. Pragnąc wywiązać się z zadania 
usiadł na trumnie i wbił w nią gwóźdź, stosownie do umowy. Byto chłod- 
no, więc zadowolony, że zrobił swoje, wstał i zabrał się do odejścia. 
Natychmiast coś go pociągnęło w stronę trumny. Zgadzało się to z prze- 
sądem, przerażony więc krzyknął i szarpnął się, ale zostat przyciągnięty 
jeszcze mocniej. Oszalaty ze strachu skoczył gwałtownie do góry, ale 
„coś” pociągnęło go jeszcze silniej i obaliło na trumnę. Nieboszczyk 
złapał go zatem! Indianin wrzeszczał, wzywał pomocy, wszystko na 
próżno, bo nikt nie styszał, a zresztą nikt nie ważytby się przyjść. Zła- 
many zupełnie, postanowił zaczekać rana. O świcie, zmarznięty i rozdy- 
gotany, przekonał się, że po ciemku przybił gwoździem potę własnego 
płaszcza do trumny. 

Po tym opowiadaniu następuje pauza, po czym wszyscy proszą Alec- 
ka, aby coś opowiedział. Wspomina o pewnym żółtodziobie, który zabił 
tosia zimą. Myśliwiec tak byt zajęty oprawianiem zdobyczy, że nie zau- 
ważył nadchodzących ciemności. Ręce miał już zgrabiałe, nie mógi roz- 


palić ogniska, postanowił więc spędzić noc w ciepłej jeszcze skórze 
świeżo zabitego łosia. Niestety, nocą skóra ostygła i zamarzta; myśli- 
wiec znalazł się w więzieniu, z którego nie mógł się o własnych siłach 
wydostać. Zamarzi też na śmierć. Jeszcze byt ktopot z wydostaniem ciała 
ze skóry tosiej. Wypadało makabryczny pakunek odgrzewać przy ognis- 
ku. 

Potem rozmowa przechodzi na dawne dzieje i wspomnienia. Coraz 
więcej cytuje się opowieści i anegdot biograficznych. Dowiadujemy się o 
Indianinie nazwiskiem Joe McLean, który w burzliwą noc stwierdziwszy, 
że strzaskane kanoe nie utrzyma dwóch ludzi, pożegnał się z turystą, 
którego prowadził, skoczył do wody, znikł w ciemnościach i nikt go wię- 
cej nie widziat. Billy Friday jest bohaterem wielu opowiadań. On to o 
zakład przeniósł sześć piećdziesięciokilogramowych worków mąki z 
przystani nad jeziorem Temagami do stacji; odlegtość ta wynosiła sto 
metrów, z czego część wiodta pod górę. inny Indianin, sławny Larry, bit 
się kiedyś z dziewięcioma napastnikami i wszystkich poturbował. 

A taki Joe Seiderquist, który wszystko robił na wielką skalę i wziął się 
razu pewnego za bary z na wpół oswojonym niedźwiedziem? Pod koniec 
drugiej rundy pogryzi niedźwiedzia tak mocno, że wypadło ich rozdzie- 
lić. 

— Bardzo serdeczny chłop! — dodał opowiadający — Szkoda, żeście 
nie styszeli, jak on jadi! 

Joe pożyczyi raz psi zaprzęg od Dana O'Connora, głośnego wtedy 


pod przydomkiem „Król Temagami”. Joe trzymał psy przez zimę i przy- 
prowadził je zdrowe i w doskonałej formie. Trzeba trafu, że Dan ich nie 
poznał, bo gdy je oddawat, wyglądały znacznie gorzej. Skorzystał z tego 
Joe, opowiedział mu, że tamten, pożyczony zaprzęg utopił pod lodem; 
zapłacił Danowi za psy, a potem odsprzeda! mu jego własny zaprzęg z 
niezłym zyskiem. Oczywiście — tylko dla kawatu. 

Tenże Dan O'Connor byt zupełnie niewyczerpany w swoich pomy- 
stach. Pewnego razu miał podejmować w jednym ze swoich hoteli tury- 
stycznych jakiegoś magnata, który pragnął zbadać, jakie są możliwości 
rozwoju turystyki w danej okolicy. Magnat ów interesował się specjalnie 
dzikimi kaczkami. O tej porze roku dzikich kaczek już tam nie było. Dan 
nie dał jednak za wygraną i sprowadził... zwykte kaczki, które „upolowa- 
no” na oczach zdumionego gościa. Dan lubił się chwalić, że „sprowadził 
parostatki na Temagami na karplach”. Była to właściwie prawda, bo 
pewnej zimy Dan przetart z kilkudziesięcioma Indianami drogę przez 
puszczę — oczywiście na karpiach — i przeniósł części składowe pier- 
wszego statku, opalanego drzewem, który kursował później po jeziorze. 
Właśnie Dan witał tutaj lorda Charlesa Beresforda, wysokiego dygnita- 
rza marynarki angielskiej, i powiedziat mu na powitanie, że władcy 
Temagami miło jest powitać władcę floty angielskiej. 

— Czuł się jak u siebie w domu — opowiadał później Dan. 














































JIESZCZE NIE ODROSŁ 
OD ZIEMI, A OU PALI! 


R] OACIĘ ODUCZĘ! 


NASZ WRÓG! DZIEC- 
KU NIE DA PALIĆ. 
ARESZTOWAĆ GO! 





Co się wydarzyło 13, 14 i 15 września 


13 1X 1803 r. — urodził się w 
Bojańcu koło Żółkwi Maurycy 
Mochnacki — krytyk literacki 
(torował drogę poezji roman- 
tycznej), publicysta, pianista i 
pierwszy w Polsce wybitny 
krytyk muzyczny, a także dzia- 
łacz polityczny Maurycy 
Mochnacki należał do sprzy- 
siężenia Piotra Wysockiego, 
brał udział w Nocy Listopado- 
wej w 1830 r. Był jednym z 
czynniejszych przywódców 
Towarzystwa Patriotycznego. 
W powstaniu uczestniczył 
(jako ochotnik) m.in. w bitwie 
pod Ostrołęką. Pod koniec 
powstania popart skrajnego 
konserwatystę — Jana Kruko- 
wieckiego (rozwiązał on Towa- 
rzystwo Patriotyczne). M 
Mochnacki po upadku pow- 
stania przebywał na emigra- 
cji 

Zmarł 20 XII 1834 r. w Auxer- 
re we Francji 

13 IX 1894 r. — urodził się w 
Łodzi poeta i ttumacz literatury 
— Julian Tuwim. Współtwórca 
grupy poetów „Skamander” 
Byt on stałym współpracowni 
kiem i kierownikiem literackim 
kabaretów warszawskich. W 
czasie li wojny Światowej 


471 
mni 









Wańda Kobyłecka [2- 


przebywał na emigracji. Plo- 
nem jego pobytu na obczyźnie 
był nie dokończony poemat 
pt. „Kwiaty Polskie”. Julian Tu- 
wim pisał również wiersze dla 
dzieci m.in. „Lokomotywa”, 
„Słoń Trąbalski”, „Zosia Sa- 
mosia”. Za twórczość poetyc- 
ką wyróżniony byt nagrodami 
miasta Łodzi (1928 i 1949 r.) 
oraz w 1951 r. państwową na 
grodą literacką. 

Ponadto: 

14 IX 1944 r. — Wojska 1 
Frontu Białoruskiego razem z 
1 Armią Wojska Polskiego wy- 
zwoliły prawobrzeżną część 
Warszawy — Pragę. 

15 IX 1959 r. — radziecki lo- 
dołamacz atomowy „Lenin' 
(pierwszy na świecie) wypłynął 
w inauguracyjny rejs 


Cytat na dziś, jutro i 
na pojutrze 

„Nie same zielone 
gaje i dąbrowy ma ziemia 
polska, ale także granito- 
we skały i przepaście, a 
w klimacie tutejs. 
burze nawalne i pioruny 

jak w historii 

Maurycy Mochnacki 
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7 ZWIEDZIMY 
NA POCZĄTEK. 


PAPCIO CHMIEL 



































Wszyscy odczuwają już zmęczenie i poruszają się znacznie wolniej, z 
największą więc ulgą słyszą, że Aleck L'Espagnoł proponuje — zerkną- 
wszy uprzednio na ciemniejące szybko niebo — rozbicie obozu. Zdumie- 
wające, ale demon szybkości Douga i nielitościowy Mathewson zgadza- 
ją się od razu. Mają stuszność, bo Aleck ceniony jest powszechnie dla 
swego wielkiego rozsądku. 


















Po krótkim czasie pod wielkimi sosnami staje obóz. Nie od razu jed- 
nak idziemy spać. Najpierw trzeba upiec placek na jutro i wykonać roz- 
maite inne czynności przygotowawcze. Potem dopiero przychodzi go- 
dzina wypoczynku i spokoju. W zupełnej ciszy rozlega Się tylko trzaska- 
nie ognia. Wszyscy palą w skupieniu fajeczki przy ognisku. 
='Nagle nad głowami rozlega się krzyk sowy. Zwraca powszechną uwa- 
gę, bo jest zupełnie różny od normalnego głosu tego ptaka. Krzyczy 
ptak należący do tego rodzaju sów, które lubią robić hałas dla samego 
hałasu. Zastanawiamy się nad tym, gdzie ptak siedzi, gdy nowe wyda- 
rzenie przykuwa powszechną uwagę. W cieniach, które rozciągają się 
tuż za kręgiem światła ogniska, porusza się jakieś ogromne stworzenie, 
któremu podobnego nikt z tutaj obecnych nigdy nie widziat. Zbliża się 
równym, miarowym krokiem i wtedy wszyscy stwierdzamy z przeraże- 
niem, że nie ma głowy! Śmiałym krokiem wchodzi w krąg światła i oka- 
zuje się Billy Mitchellem. Przyszedł na czworakach, owinięty w spory 
arkusz kory brzozowej, spod której widać tylka jego kończyny. Równo- 
cześnie tajemnicza sowa nadłlatuje bliżej i okazuje się, że to Pierre John 
Joseph. 

Naturalnie humor ożywia się znacznie, co daje natychmiast okazję 
Rudemu Landrevilie'owi do opowiadania fantastycznych historyjek. Tym 
razem opowiada o tym, jak brat jego, dziennikarz, cudem uniknąt śmier- 


ci. Historia jest tak prawdopodobna, że gdy Rudy kończy, zapada gtę- 
boka cisza, którą przerywa Mathewson. 
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— Nie zdziwiłbym się — powiada stodko — gdyby ten chłopczyk natgat 
nam któregoś dnia rozmyślnie. 

Billy Mitchell, sam nie najgorszy gawędziarz, wręcza Rudemu placek. 
Dobra blaga warta jest dobrego placka. 

Ale to dopiero początek. Zefir postanawia z kolei opowiedzieć histo- 
ryjkę. Zapewnia z góry, że będzie prawdziwa. Zły to znak. Zefirowi 
ogromnie zależy na tym, żeby mu wierzono, i obraża się bardzo, gdy ktoś 
poddaje jego stowa w wątpliwość. Opisuje, jak pewien Siuks powrócił 
do domu po wielu latach spędzonych w szkołach białych ludzi. Ubrany 
był według ostatniej mody i nosił piękny płaszcz. Jego plemię wciąż 
jeszcze mieszkało w namiotach, ubierato się w skóry jelenie i nakrywało 
kocami. Bardzo się tym stanem rzeczy zmartwił. Stwierdził też z żalem, 
że maniery jego ziomków pozostawiają — zwiaszcza przy stole — bardzo 
wiele do życzenia. Ogromnie mu się też nie podobały wierzenia religijne, 
o których dawno już zapomniał. Ponieważ właśnie umarł jeden z mie- 
szkańców obozu, Indianie po staremu ułożyli trumnę z nieboszczykiem 
na noc obok otwartego grobu. Według zwyczajów indiańskich nikt nie 
śmie zbliżyć się nocą do takiego grobu, gdyż obrażony w swych uczu- 
ciach nieboszczyk pochwyci świętokradcę i przetrzyma w grobie do 
rana. Wyksztatcony Indianin roześmiał się tylko z tego przesądu, a prag- 
nąc pokazać swoim, jak bardzo niedorzeczne są ich obyczaje, oznajmił, 





Dokończenie na str. 7 
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